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,,B ia d a  te m u  do m o w i,
G dzie  k ro w a  d o b o d z ie  w o ło w i.’*

f Daw ne p rzysto ic ie ).

Joasia  m iała tylko m atkę. N ie chcemy przez to po- 
wiedzieć, aby ojciec jej spoczywał juz  w grobie... . 
wcale nie, znaczy to tylko, iż zacny m ajster tak pil 
nie z a t r u d n i a ł  się 
heblem i kuflem ba
w ara, że nie stało mu 

chwilki na z a j ę c i e  
się córką. W ychow a
nie przeto jedynacz
ki, należało w yłącz
nie do m a t k i ,  osoby 
w s p a n i a ł e j  tuszy, 
z a w s z e  wybornego 
hum oru, obdarzonej 
od natury  g r u b y m  
g ł o s e m ,  zadartym  
n o s k i e m  i wi  e l k ą  
próżnością. Pani M a
dejow a, gdyż Maciej 
było imię szczęśliwe
go m ałżonka, przed 
wielu laty m iała chwi
le swojej świetności; 
gdyż j  ako córka w ar
szawskiego s z e w c a ,  
roiła sobie B óg wie co, i postępow ała niezbyt dobrze, 
tak, że nieboszczyk ojciec wydać ją  m usiał za pana 
M acieja. Lecz pamięć pierwszych wrażeń na zawsze 
drogą pozostała dla pani Maciejowej, i związek swoj 
2 Potulnym ale poczciwym Maciejem, uznała za me
zalians. Tylko uległość m ałżonka, przyw racała za
wsze zgodę tem u stadłu, ile razy zbyt żywe wspo
mnienia, wyw ołały burzę na usta zacnej niewiasty.

/uw iedziona w osobistych swoich nadziejach pani 
M adejow a, postanowiła nieodwołalnie, za przyjściem 
na świat Joasi, uczynić z niej wielką damę i świetny 
los zapewnić. D rogą do tego miało stać się m ałżeń
stwo z urzędnikiem  trzechtysięcznym. P ro jek t ten 
był przedmiotem wiecznych jej rozmów i najmil
szych nadziei, o czem wiedzieli wszyscy, a nawet

nie opuszczając pani Rajfurskiej, ja k  to słyszeliśmy 
poprzednio.

— No, czyż moja Joasia nie warta urzędnika? m a
w iała p. M adejow a. Dziewczyna ja k  skra, buzia 
śliczna... a i edukacyją dałam  nie lada... um ie parle, 
parle i brum , drum ...

Parle , parle, znaczyło że Jo asia  umie po francuz- 
ku, a brum  drum , że brząka na fortepianie. Jedno  
i drugie było tylko przywidzeniem kochającej matki. 
Joasia  bowiem dwóch słów po francuzku skleić nie

m ogła, a g ra ła  fał
szywie t y l k o  jednę 
starą polkę. N ikt je 
dnak n ie  o d w a ż y ł  
się tego powiedzieć 
głośno, bo m iałby do 
czynienia z krzykli- 
w y m  gardziołkiem  
p a n i  M a c i e j o w e j  
i z tw ardą dłonią ca
łego w arsztatu. W  ar- 
sztat bowiem stolar
ski, jakkolw iek m iał 
widomą, głow ę w pa
nu  M a c i e j u ,  ulegał 
jednak  w szechw ład
nym rozkazom pani, 
i e n t u z y a s t y c z n i e  
w i e l b i ł  w d z i ę k i  
i przym ioty p a n n y

W a r s z ta t  s to la rs k i .—(s tr .  221, szyi. 2). m a j s t r O W n y .  S Z C Z  e-
(R y so w a ł R u d z k i  —  w y c ią ł  n a  d rze w ie  S z y m b o rsk i) . gólniejszym z a ś  i c h

adoratorem , był P io tr, czeladnik z M . X . Poznań
skiego rodem , chłopak poczciwy ale nieco z niemiec
ka w mowie natrącający, a przy tein olbrzymiego 
wzrostu i wielkiej niezgrabności w ruchach. P io tr  
by ł prawą, ręką pana Mncicja w warsztacie, posłu
gaczem domowym pani Maciejowej i przedm iotem  
ciągłych żarcików panny Joanny, do którój przy
wiązał się wiernością b ra ta  i sługi. P o  cichu szepta
no, iż P io tr  ma nadzieję dostać się do rączki panien
ki, na co pani M adejow a, wyszczerzywszy czarne 
ząbki, odpow iadała dość trywjalnie ale dobitnie.

W  takim to domu i takiem i otoczona osobami 
kiYÓtła panna Joanna, m łode dziewczę, któreśm y 
poznali na  K rakow skiem -Przedm ieściu, w chwili roz
poczęcia naszej powieści
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I V .
„D ziś dzień tw ojego imienia!
Córko przyjm  nasze życzenia!!
Oby ci los p rzy p ad ł wdzięczny!!!
I u rzędn ik  trzech-tysięczny!!!!”

(Powinszowanie pan i Maciej owij).

W  domu państwa Maciejostwa obchodzono so
lennie trzy dni do roku: imieniny pani, nowy rok 
i imieniny panny. Ta ostatnia uroczystość odbywa
ła się z wielką paradą i wystawą; wspaniała feta, 
spotykała zaproszonych przyjaciół domu i znajo
mych. _ ,

Rankiem więc dnia 24 maja, w dniu S-ej Joanny 
naszą milutką i rozmarzoną panienkę, wczesny ruch 
w całym domu obudził. Rodzice przyszli składać 
życzenia swój jedynaczce. Jest to scena rozczulają
ca. Familijne uczucia zawsze są godne poszanowa
nia. Miłość dla swego dziecięcia jest obowiązkiem, 
byleby tylko nie wpadała w przesadę. Kto przesa
dza, ten jasno nie widzi, a kto nie widzi, ten błądzi. 
Pani Maciejowa była właśnie w tem położeniu. Mi
łość przesadzona dla córki, doprowadziła ją  niemal 
do bałwochwalstwa. Psuło to cały efekt przywią
zania i z wszystkiego robiło komedyją. I  teraz nie
było lepiej. Powinszowania zakrawały na szumną 
orację, która kończyła się życzeniem świetnej karje- 
ry, co miało znaczyć urzędnika trzechtysięcznego!

Matka z córką płakały. Pan Maciej zachowywał 
się mniej czule, ale w każdym razie udawał, że rę
kawami oczy obciera. Życzył on także swej córce 
męża, ale jakiego poczciwego, pracowitego rzemieśl
nika. To wywołało uwagę pani Maciejowej.

— Dałbyś też pokój już tym życzeniom rzemieśl
ników; czy to nasza Joasia niewarta lepszego losu? 
Cóż jej za niewola iść za rzemieślnika, chyba po to, 
aby całe życie pracowała jako ja?—-Tu musimy na
wiasem czytelników objaśnić, iż pani Maciejowa nie- 
trudziła tak zbytecznie swej otyłej persony; w go
spodarstwie bowiem wyręczała ją bardzo chuda pan
na Anna, daleka krewna. Anusia pracowała,  ̂pani 
Maciej o wra zrzędziła, i to się nazywało rozdziałem
trudów. .

— Albo to źle za rzemieślnikiem, gdy uczciwy? 
oz wał,się nieśmiało pan Maciej.

 Źle czy dobrze mniejsza, to tylko pewna, że
za rzemieślnika Joasi nie dam. Nie na tom ją kazała 
uczyć parle, parle, i brum drum. Oto, gdybyś był 
dobrym ojcem, to zaznajomiłbyś się z jakim porząd
nym urzędnikiem; ale ty wolisz przesiedzieć w ba- 
waryi, niż robić dobre znajomości.

— Trudno tobie dogodzić, wtrącił p. Maciej, ja
kiem ci przyprowadził pana Franciszka, urzędnika 
z biura kopytkowego, to jejmość na niego nosem 
kręciła!

— Ale! przyprowadziłeś jakiegoś tam goljasza, 
z bióra kopytkowego, co ma osiemset złotych pensyi. 
Nic z tego, musi być urzędnik i to trzech tysięczny!!

-  Pan Franciszek ma' 1,200 złp. pensyi, protes
tował p. Maciój. _

 Nieprawda! dowiadywałam się, 800 tylko, za
wołała żona.

Moja jejmość, sam mi mówił, że 1,200 pokor
nie wtórował Maciej.

Widzicie go! jegomość będzie mi się tu sprze
ciwiał! krzyczała już blizka uniesienia p. Maciejowa. 
Kiedy ja ci powiadam że 800 to 800 tylko! Co ja 
mówię, to zawsze święta prawda. Najprawdziwsza 
prawda!!...

Zabierało się na żwawą burzę, gdy dano znać pa
ni Maciejowej, że Rajfurska przyszła. Skrzywił się

p. Maciej na tę wiadomość, bo nie lubił baby, ale 
za to pani Maciejowazradością poskoczyła do pierw
szego pokoju, gdzie już przybyła dama rozsiadła 
się w fotelu.

— A, witam! witam! kochaną panią! tak dawno 
niewidziana!

Jakże mi miło! jakże mi przyjemnie!!...
I  przy tych słowach dwie jejmoście gęsto obsy

pywały pocałunkami swoje pulchne policzki.
— A przyszłam winszować, winszować jiannie 

Joasi... mówiła Rajfurska, a i pani także powinszo
wać takiej córki! jaka  śliczna, milutka, edukowana, 
och warta najlepszego losu!

— To się wió! odrzekła z pychą p. Maciejowa, 
nie wydam za byle kogo!

— Zapewne! warta, warta, bo to i każdemu się 
podoba i układna. Kto zobaczy to chwali. Ot i mój 
kuzyn pan Alfons, urzędnik z Magistratu, jak ją uj
rzał na ulicy, odchwalić się jej nie mógł.

— Urzędnik!? Pani Maciejowa chciała już zapy
tać się wiele ma pensyi, ale tylko ugryzła się w ję
zyk. Ukazała się też niebawem Joasia; wniesiono 
przekąskę i wódeczkę, której panie hojnie sobie do
lewały, boć to tylko damski słodki likierek.

Po długiej gawędce, w której przetrajkotano wszy
stkie plotki z sąsiedztwa, zabierała się pani Rnjfur- 
ska z pożegnaniem.

— No Joasiu, prośże panią na wieczór, odezwa
ła się Maciejowa, a może i kuzyn pani dobrodziejki 
zaszczycić zechce naszą ubogą chałupę! Będzie nam 
bardzo przyjemnie, im więcej osób, tem weselej.

Tego właśnie potrzeba było p. Rafurskiej; owoc 
złego zasiany został! (Dalszy ciąg nastąpi).

ZABAWA K W IA TO W A  W  OGRODZIE SASKIM.
Chąc tę mozajkę różnobarwnych, że tak powiem, 

wieńców splecionych z naszych Warszawskich pię
kności słowem przedstawić, choć w przybliżeniu, 
jako się ona oczom naszym w sobotę dnia 24 czerw
ca 1865 roku w Warszawie, w Saskim ogrodzie, 
niby mieniąca się tęcza, przedstawiała uroczo, t rze- 
baby wyrazy mowy naszej zakląć chyba czarodziej
ską mocą, aby się w kwiaty przemieniły, i wtedy 
z nich splatać piękne wiązanki karmazynowych barw 
i wdzięków i wtedy jeszczeby nie było wiernem 
sprawozdanie, boby brakowało wyrazu na najwybi
tniejszą cechę tej zabawy, cechę tak cenną , tak zacną, 
tak godną czci, bo cechę chrześcijańskiego współ
czucia, które stając się prawdziwem miłosierdziem, 
najszczytniejszą spełnia powinność człowieka. W lęc 
się też silić nie będziemy na to, aby wam obiaz po
dobny do prawdy, suchemi słowy nakreślić. To 
wszystko co było pięknem i uioczem, te falc przepły
wających alejami ogrodu mieszkańców Warszawy, 
te zastawne namioty, darami szlachetnych serc na
pełnione, urozmaicone kwiatami, tym symbolem naj
właściwszym dla szczerego uczucia serc, które ich 
pięknościom takbyłypodobne, wszystko to wraz zme- 
lodją doskonałej muzyki szanownego, a bezintereso
wnego Bilsego, wszystko to, powtarzam, w dwójna
sób było piękne i urocze, w dwójnasób czarujące 
i wspaniałe, bo potęgowała to wszystko pobudka 
właściwa zabawy, którą było owo śliczne uczucie, 
będące wielkiem szczęściem serca i pociechą w jego 
strapieniu, uczucie nazwane miłosierdziem, a na
tchnione Boską nauką Chrystusa. Czemu wyświad
czający miłosierdzie ubogim, biednym, nieszczęśli-
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wym, pogrążonym  w nędzy, zbolałym, cierpiącym 
i znękanym  życiem, weselą się tak serdecznie i ba
wią? Czemu oblicza ich tak  uroczym jaśnieją bla
skiem? Czemu wspaniałe tony muzyki tak  radośnie 
nastrajają im serca? Czemu ten, co kilkanaście bile
tów zakupił na loterji, wydobywszy z koła fortuny 
same próżne kartk i, nie marszczy gniewem czoła ni 
żałuje swojej stawki, jak  to robią owi panowie, k tó 
rych g ra  na giełdzie zawiodła, lub którym  klassycz- 
na ani stawki nie pow róciła nawet? Czemu to, spy
tacie się może, czemu? Oto, odpowiem wam na to, 
że miłosierdzie spełnione, najwyższą szlachetne serce 
napaw a rozkoszą; przekreśla wszystkie ziemskie fra
sunki i rachunki, usposabia prawdziwie po chrześci
jańsku  i nieraz nawet bywa skutecznem lekarstw em  
na bolesne choroby duszy, jakiem i są znudzenie się 
światem, przesycenie rozkoszą, zwątpienie w istotne 
szczęście na ziemi. M iłosierdzie to, niby czarodziej
ską laską nadało siedmiotysiącznemu towarzystwu ten 
koioryt swobody i wesela, którem u jednę bym tylko 
nienaturalność, jako  dobrem u z resztą obrazowi za
rzucił, a mianowicie, przesadę w kostiumowaniu tak 
pięknych serc i w zbytkownem trzym aniu się mody. 
Bo zresztą wszystko by ło  pochw ały godne, wszyst
ko godne czci i wdzięczności, k tórą tutaj wynurzamy 
wszystkim, a więc i tym  naszego pism a czytelnikom, 
którzy nie m ogąc co innego, stawianie namiotów do 
wspólnych ofiar skarbonki m iłosierdzia, chętnie 
i bezinteresownie ponieśli. W dzięczność im w imie
niu biednych. J- K- T.

mim 0 BEZPŁATNEJ SZKOLE RYSUNKOWEJ
W  W A R SZ A W IE .

P rzed  trzem a miesiącami donosiliśmy wam, o otwo
rzeniu bezpłatnej szkoły rysunkowćj dla uczniów. 
P rzez całe trzy miesiące, wstrzym ywaliśm y się od 
uwag, oczekując, czy przew idyw ania nasze tyczące 
się niewłaściwego rozkładu godzin nauczania, spraw 
dzą się lub nie. Dziś wsparci na kilku cyfrach, śmielej 
przystępujem y do ponownego wskazania wybitnych 
wadliwości.

Do K lassy Rysunkowej uczęszcza:
Rzemieślników , razem  term inatorów  czyli uczniów

i c z e l a d z i ............................................................................. 31
Uczniów Szkoły G łó w n e j............................ ....... • • • 2 3
Uczniów Szkół Rządow ych średnich, to jes t: G im na

zjów i Szkół P o w i a t o w y c h 3 5
Uczniów Insty tu tu  G łu c h o n ie m y c h ...................................  1
Pozostających przy rodzicach lub opiekunach . . . 15
Pracujących przy b u d o w n iczy ch ..........................................  4
U r z ę d n i k ó w ....................................................................................... 2
A m atorów  z własnych funduszów utrzym ujących się . 2

R azem  wszystkich uczniów . . • . 1 1 3

W idzim y więc, że przeszło połowę uczniów sk ła
dają studenci szkół publicznych, a z ogromnej liczby 
rzemieślników żyjących w W arszaw ie, ledwie 31 
uczęszcza do szkoły. A  jednak  dla iluż to rzemieśl
ników jest nieodbicie potrzebnem . Cieśle, drzewo
rytnicy, fortepjaniści, introligatorzy, jubilerzy, koło
dzieje, litografi, malarze pokojowi, m urarze, pieczę- 
tarze, ślusarze, stolarze, tapicerzy, tokarze i inni, co 
krok posiłkow ać się muszą rysunkiem . Nizki stan 
rzem iosł naszych, w porów naniu z zagranicznemi, 
bezwątpienia i w owej nieznajomości rysunku ma 
także przyczynę. M aluczka zaś cyfra 31 uczniów ze 
stanu rzemieślniczego, dobitnie świadczy, że w ar

szawscy m ajstrzy i czeladź, dalecy są naw et od chę
ci nauczenia się czegoś i udoskonalenia swego rze
miosła. W praw dzie, powtarzam  znowu, zawadą w ko
rzystaniu z lekcji rysunków, je st przedewszystkiem  
ta okoliczność, że na niedzielne i świąteczne lekcje 
rysunków , uczęszczać rzemieślnicy nie m ogą i nie 
chcą: term inatorzy dla tego, że oni muszą iść w nie
dziele do szkół rzemieślniczych, więc nie m ogą obar
czać się nauką zbytecznie, a czeladź nie chce znowu 
mięszać się z "podwładnymi sobie term inatoram i, co 
im naw et po części i ustaw y cechowe nie pozwalają. 
Jedynem  w i ę c  środkiem  zapobiegającym tym niedo
godnościom, je s t rozdział w ykładów  taki:
3 w niedziele i święta w godzinach po obiadowych, 
w ykładać rysunek samej czeladzi rzemieślniczój, a

w jednym  z dni powszednich tygodnia, w go
dzinach wieczornych wolnych (po fejerabendowych) 
od godziny 8 do l()-tej, uczyć samych tylko term ina
torów.

Obok tego, należałoby także założyć pryw atną 
szkołę rysunków, k tóra łatwiej mogąc się stosować 
do okoliczności, wyświadzczałaby bezwątpienia zna
kom itą przysługę. A. M.

PR A CA  I OSZCZĘDNOŚĆ.
Człowiek pracująCy zasługuje zawsze na szacu

nek, gdyż dopełnia on jednego z najważniejszych 
postanowień Boga, a przytem  jednego z najwię
kszych obowiązków względem ludzkości. P ra c a  
każdem u człowiekowi powinna zapewnić sposób do 
życia i utrzym ania swej familji, co naw et je s t rzeczą 
najsłuszniejszą w świecie, że wykonywanie swych 
powinności je s t wynagrodzonem. D la czegóż więc 
klassa robotnicza zawiera tyle członków, którzy 
chociaż młodzi i często zdolni jeszcze, popadają 
w ciężką nędzę? Otóż, rozbierając tę kw estję i po
szukując przyczyn wypadków, m usim y dojść do 
tego przekonania: Ze dla tego cierpią niektórzy ta 
ką nędzę, że pracowali źle, a przytem  nic nie 
oszczędzali. Chcielibyśmy wlać we wszystkich to 
przekonanie, my którzy posiadam y taką sympatję 
do wszystkich co pracują, przekonanie najpraw dzi
wsze w świecie, a dające się w ten sposob określić: 
Praca jest to dobre użycie czasu; oszczędność zaś jest to 
dobre użycie zarobionych pieniędzy. A ngielskie przy
słowie powiada: czas, to są pieniądze. 1 rzeczywiście, 
kto dobrze używa swego czasu, czyli kto podczas 
niego dobrze pracuje, ten za to zarabia wiele pie
niędzy m u potrzebnych. J e s t  to praw da tak  prosta 

[i oczywista, że jej naw et niepotrzeba dowodzić. 
A  pracujesz ten dobrze i nietracisz kosztownego 
swego czasu, kto sobie pozwala, prócz niedzieli 
i świąt w kalendarzu wyznaczonych, jeszcze w inne 
dnie w tygodniu lub miesiącu przebałamucić?

Czyż to każdy z pracujących, nie odnosi już  i tak 
wiele szkody w robocie, a ztąd i w zarobku, kiedy 
perjodycznie co pewien czas, zmniejsza się potrzeba 
jego pracy, ja k  np. przy zmianie p ó r roku  lub pod
czas jakich wypadków? Nie jestże to dosyć jeszcze 
tych świętowań, kiedy one przychodzą same jako  
smutne chwilowe następstw a różnych wypadków 
losowych, lub zdarzających się finansowych przesi
leń? Pocóż więc świętować jeszcze owe Blauer-M on- 
tagi, co stanowią taką  przerw ę w pracy, co są po
wodem zm arnowania pieniędzy, nieraz krwawo za
pracow anych, co tak  przyczyniają się do zdem ora
lizowania, i są często powodem takich przykrych
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zaoszczędzić. A  oszczędzanie m a niezm ierną waż
ność dla wszystkich ludzi, z dnia na dzień z swojej 
pracy żyjących. Jeżeli bowiem kto nieoszczędza, 
kiedy je s t zdrów i m łody, kiedy m u się dobrze po
wodzi, to skoro nadejdzie choroba, słabość i niepo
wodzenie, będzie przez to w nader przykrem  poło
żeniu, i nieraz gorzko żałować mu przyjdzie swej nie- 
przezorności, lubo niestety! już  to po-niewczasie bę
dzie dla niego.

Dziś oszczędzenie je s t łatwiejszem niż dawniej, 
gdyż wszędzie po większych m iastach są kassy osz
czędności, do których co tydzień lub dwa, można 
wnosić swoje oszczędzone pieniądze, .stosownie ja k  
się otrzym uje zapłatę za prace. Człowiek co osz
czędza, stawia się w położeniu bardzo korzystnem , 
gdyż tworzy sobie pewien fundusz, k tóry  mu bardzo 
przydać się może w dniach niepowodzeń lub nie
szczęść. Staje się więcej niezależnym , może przy 
zdarzonej okazji coś na swą rękę przedsięwziąść;

może też zresztą dać dzie
ciom swym, skoro je s t żo
natym , lepsze w ykształce
nie w młodości, a później 
jakąś zapomogę, kiedy je  
z domu pomiędzy l u d z i  
czyli na swoje wyprawia. 
Może nareszcie, zebrane- 
mi p r z e z  o s z c z ę d n o ś ć ,  
w całem życiu swem, p ie 
niędzm i— polepszyć sobie 
życie w starości, co jest 
rzeczą nie małej wagi dla 
każdego. Ile  się to więc 
dobrego dla siebie i dia 
swojej familji zrobić mo
że, skoro c z ł o w i e k  jest 
pracowity, unika próżnia- 
czego świętowania i oszczę
dza s k r z ę t n i e  zarobione 
pieniądze, aby m ógł sobie 
jakiś fundusz, na czas pó
źniejszy zgromadzić.

O, pracujm y więc usil
nie, unikajmy próżniactwa 
i pohulanek, z b i e r a j m y  
grosz do grosza, a będzie-

zajść w domu. N ie żądam y wcale pracy bez wy
poczynku i bez przerw y; człowiek bowiem nie jest 
m aszyną i natura jego w ym aga koniecznie _ wypo
czynku po pracy i pewnej przerw y _w niej, ale 
wszakże na to mamy dosyć niedzieli i świąt, k tó
re nam  relig ja zaleca obchodzić. N ie jestże to 
więc oburzającą rzeczą, widzieć rzemieślnika nie- 
zachowującego przepisów religijnych, gdyż m e- 
świętujacego w niedzielę, niechcącego razem ze 
swoją żoną i dziećmi iść na nabożeństwo do kościo
ła  w" niedzielę, a dopiero w poniedziałek odda
jącego się w złój kom panji, wszelkiego rodzaju 
zdrożnościom. Nie jestże to podobne postępow a
nie występkiem  i niegodziwością względem  swojej 
familii. O brachujem y zresztą ile to takie postępo
wanie przynieść może szkody pieniężnej. W eźm y 
tylko, że w jakim  kraju je s t mil.jon ludzi zajm ują
cych się rzemiosłami, p racą w fabrykach i handlem.
Przypuśćm y teraz, że w tej liczbie pracowników 
tylko sześciu na każde sto 
osób, znajduje się takich 
co m a r n u j ą  jeden dzień 
w tygodniu, a ju ż  będziemy 
mieli tygodniowo zm arno
wanych 60,000 dni pracy.
W  roku  mamy 52 tygo
dnie, jeżeli ten miljon ludzi 
co każdy t y d z i e ń  utraci 
60,000 dni, to przez 52 ty 
godnie czyli przez rok  ca- 
fy, utraci marnie 3,120,000 
dni. Jeżeli zarobek dzien
ny średnio teraz oznacze- 
my za każdy ten dzień po 
zip. 3, to będziemy mieli 
straty  r o c z n e j  przez to 
zip. 9,360,000, które klasa 
r o b o t n i c z a  mniej zarobi 
w przeciągu roku, co jest 
s tratą ogrom ną, a niczem 
niepowetowaną. A le stra
ta  ta  będzie jeszcze znacz
niejszą, skoro z w a ż e i n y ,  
że ludzie ci, nietylko, że nie 
zarobią nic w tych dniach
zm arnowanych, ale jeszcze v~j - ■ o -- «=> - ■ . .
wydać muszą na swe utrzymanie; a co gorzej, że . my sobie mogli powiedzieć, że przy pomocy B o s k ^
ponieważ próżniactwo je s t m atką wszelkiego złego, mamy lepszą dla siebie przyszłość w swym w , y 
więc ludzie ci próżnując, nie tylko na utrzym anie
- . . Z ’ T T n r i l n ń  m i i c 7 < i  r l n l p l r n  w i p p p i  i p s v i P . Z f 1

U kazała się też niebaw em  Joasia . (str. 222, szp. 2). 
(R ysow ał R udzki—w y c ią ł na di zewie Szym borski).
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życia swego wydać muszą, ale daleko więcój jeszcze 
stracą na" hulankę. Zatem próżnujący człowiek 
w poniedziałki, nietylko, że straci złotych 3, które 
m ógłby zarobić, ale jeszcze najmniej drugie złp. 3 
przehula, co na całą massę pracujących, razem bę
dzie stanowić najmniej ze dwadzieścia miljonów 
złotych straty  rocznej. Nie ma tu  nic przesadzonego 
w tem obrachowaniu; bo ktokolwiek widział ludzi 
poniedziałkujących, to m usiał to zauważyć, z jak ą  
to oni niedbałością o ju tro  rozrzucają pieniądze, na
wet gdy ich nie mają, co to za hulanki na kredyt 
wtenczas wyprawiają.

D odajm y jeszcze do tój stra ty  m aterjalnej straty  
moralne, k tóre  już  z natury  rzeczy są Yviększemi, 
lubo nie dadzą się tak  w liczbach wyrazić, gdyż ile 
to one zrujnują zdrowia, szczęścia domowego, ile 
zaciągną złych i niszczących skutków w przyszło

ręku. ,,
Oszczędność je s t dziełem rozsądku i nazwyczaje- 

nia się. Początek je s t w niej najtrudniejszy, ale kto 
zacznie iść tą  drogą, ten ju ż  je j potem nie porzuci. 
Z początku starajm y się choćby tylko złoty jeden 
tygodniowo zaoszczędzić od naszych potrzeb. O d
dajm y to zaraz do kassy Oszczędności, a przez lat 
kilka, uzbiera się piękna sum ka i to bardzo łatwym  
sposobem, k tóra  się potem nieraz nadzwyczajnie 
nam  przyda. Zygmunt Gawarecki.

RESTAURACJE DLA LUDU.

Pokarm jest pierwszą potrzebą człowieka; jeść musimy 
wszyscy, zarówno próżniacy jak pracowici. D la tych jednak, 
którzy w ciężkim trudzie dobijają się kawałka chleba, ktd- 

( rzy dzień cały pędzą u pługa lub nad warsztatem schyleni,
ści. Człowiek zresztą wyprawiający sobie święta ■ nie obojętną jest rzeczą co jedzą; bo od pokarmu zależą si-
czyli tak zwane lusztyki, nie może nic na przyszłość | ły ich ciała, a od sil zdrowie i ilość pracy, a zatem zaro i-
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ku. Z asadą je s t  niem ylną, iż chcąc dużo pracow ać, trzeba  
dużo jeść, ze względu nie ty lko na  objętość, ale i na  pożywnośc, 
a zatem takich  pokarm ów , k tóre  podtrzym ują nasze życie 
i sprężystość naszych m uskułów . Jeże li zechcem y porówny- 
"’ać pracę robotników  rozmaitej narodowości, np. A ngli
ków, Francuzów  i Polaków , przekonam y się , iż pierw si 
'Uogą pracow ać bez u trudzenia  od 12 do 14 godzin dzien- 
n'e i drudzy od 10 do 12, a ostatni zaledwie 1 0 i to  czują 
S]'.‘ już niezm iernie przeciążeni, a  robota  ich w rzeczywisto- 
uij je s t  zaledwo połową pracy  robo tn ika  A ngielskiego. Z kąd 

pochodzi? Odpowiedź wyniknie sam a z siebie, jeżeli po- 
townamy zużycie pokarm ów  przez robotników  tych trzech  
Uarodowości.

Anglicy w klim acie m glistym , zjadają ogrom ną massę

DOM OWY.

ro b ó t g rabarsk ich , wykonywanych przez robotników  fran- 
cuzkich, iż zawezwali w pom oc sprow adzonych robotników  
angielskich. Lecz przypatrzyw szy się sposobowi życia tych 
ostatnich, zaczęli w podobny sposób prow adzić i F ran cu 
zów, a  mianowicie uczyniono ich racje posilniejszem i i obfit- 
szemi. W  miesiąc ju ż  robotnicy Francuzcy, zrównali się 
z Angielskiem i, a  następnie przy  obfitem pożywieniu, p rze
wyższyli ich w zręczności, szybkości roboty  i wytrwałości.

Oto przyczyna, d la której wszyscy m ajstrowie, nie po
winni skąpić pożywienia swojej czeladzi, jeżeli od niej wy
m agają pracy; oto przyczyna, dla jak ie j robotnicy dzienni,

| zam iast przepijać większą część swych dochodów na wódkę, 
I nie* m ającą żadnćj pożywności, s ta rać  się usilnie powinni, 

o ja k  najlepsze i najzdrowsze pożywienie. J e s t  u  nas zwy-

ilzlc Saskim  w W arszaw ie.—(str. 229, szp. 2)7—(Rysow ał Polkow ski w yc ią ł na drzew ei Sznagc).Zabaw a kw iatow a w
UlięSa #
j 1 pól rozprażonego (rosbeefu), gęste pudyngi z m ąki
żv^. to wszystko wybornym  piwem lub porterem . Po- 
di,a^e,1Ie r̂ancuzkiego robotn ika ju ż  słabsze, stanowi je -  

Przedewszystkie m chleb pszenny, jarzyny  dość gęste
1 " d n o .  t t  .  ,  ,
Jest i . nas na objętość m assa pożywanych pokarinow
zupy. ^  Wlelką, ale stanowią je  powiększej części rzadkie
a ua j  <lrt°flanka, zacierki, kasza, mniej lub więcej jałow e,
za t0 uSle danie znów kartofle i kasza, rzadko mięso, ale
więc r̂ VKZ0 w<>dka w miejsce pożywnego piwa. Zkądże
rząd?,, °*'n*kowi naszem u wziąść tyle sił, k tórem i rozpo-

. b i e l s k i ?

i zarobk*^11*6 P °k arm  Je8t przyczyną tej różnicy sił, pracy 
Przy , " w '  poczyniono nader interesujące spostrzeżenia.
*U2ynit. ° 'vie jednej z kolei żelaznych w północnej F rancji, 

°wie tak  byli niezadowoleni z powolnych postępów

czaj, iż dzienni robotnicy  czy to  luźni, czy fabryczni, a  na
wet czeladź rzem ieślnicza, żeni się głównie d la  tego, aby 
im kto m iał prow adzić kuchnię i je ść  zgotow ać. N ie  my- 
ślemy wcale potępiać rodzinnego żyŁia, ale  to  gotowanie 
domowe, stanowiące całe zatrudnienie dzienne kobiet na
szych, je s t  w wielu razach raczej m itręgą  czasu, a stra tą  
pieniędzy. Z a granicą, mianowicie w A nglji i N iem czech, 
dawno ju ż  to usunięto; gdyż w ubogićj klassie oboje m ał
żonkowie ciężko na chleb pracow ać m uszą w fabrykach, 
a pożywienie b iorą  z ludowych restauracji. T am  tylko, 
gdzie liczna je s t  rodzina, a  zarobek  m ęża wystarcza, żona 
zajm uje się gotowaniem . T ylko  gotowanie wieczerzy, nale
ży w A nglji do m ałżonki, gdyż po pracy  najuboższy robo
tn ik , używa wczasu przy ognisku domowem. U nas p rzeci
wnie, domowe gotowanie, ja k  pow iedzieliśm y,jest powszech-
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ne, a restauracje ludowe czyli tak nazwane garkuchnie pod 
pompą, przynęcają tylko najuboższych lub kawalerów, i to 
tylko z najniższej klassy robotniczej. I  dziwić się temu nie 
można, skoro garkuchnie te, z małym bardzo wyjątkiem, tak 
urządzeniem jak  i wydawaniem potraw, stoją na niezmiernie 
nizkim stopniu, i wymagań zdrow ia, przyzwoitości i po- 
żywności pokarmów, nie zadawalają. Zwyczaj urządzania 
tych restauracji pod odkrytem niebem, czyli jak  je  nasz lud 
zwie malowniczo, ,,Pod pompą:” na Starem-Mieście, Dunaj u- 
Szerokim, ulicy Brzozowej, Franciszkańskiej lub w tyle Go
ścinnego Dworu za Żelazną-Bramą, jes t wielce starożytnym. 
W  miastach, gdy te jeszcze w szczupłym obrębie otoczone 
murami, stanowiły prawdziwe fortece, kuchnie nawet moż
nych panów wznosiły się sklecone z desek na ulicach i ryn
ku. Dopiero za Stanisława Augusta Poniatowskiego, zabro
niono stawiania tych kuchni prywatnych panów, na rynku 
Staro-Miejskim. Lecz przekupki ze swoim klassycznym re
jestrem  potraw, przetrwały do dziś, zmieniając tylko nieco 
miejsce swego posiedzenia. Za Stanisława Augusta, a na
wet na początku naszego stulecia, obszerne stragany z ja 
dłem kopcącem się w garach i saganach, oblegały kolumnę 
Zygmunta przed Zamkiem. Drugie niemniej licznie, przez 
podobne garkuchnie zajęte miejsce, było na wprost kościoła 
Swięto-Krzyzkiego na niewielkiem placyku, przypierającym 
do tandety, jaka  wówczas, około pałacyku Kazimierowskie- 
go istniała. Następnie po 1815 do 1850 roku, sławne by
ły garkuchnie już nie pod gołem niebem, ale w ubogich 
i dość brudnych sklepikach przy ulicy Bednarskiej, tudzież 
na Szerokim - Dunaju. Trudniły się nietyle regularnemi 
obiadami, ile raczej daniami na porcje flaków, o których 
wyraża się ironiczne podanie, że są z aksamitem, bigosów, 
kiszek i kiełbas, nóg na galaretę ściętych, zwykle jako go
dła przed sklep w wielkich dzieżach wystawianych. Nęcą
cy zapach, jak i się z tych zakładów rozchodził, nie jedne
go tam robotnika wciągnął. Dziś jednak, nawet tradycja 
tych zakładów ginie, a zwolna pokątne gotowanie żywności 
przenosi się do szynków, z niemałą stratą dla zdrowia i kie
szeni konsumentów; gdyż tam nie jedzenie, ale wódka jest 
głównym artykułem sprzedaży, na którym też nąiwiększe 
zyski szynkarze ciągną. Dzieje się więc u nas wprost prze
ciwnie jak za granicą, gdzie zajęto się już silnie kwestją 
pożywienia i traktyjerni ludowych, a w wielu takich zakła
dach, sprzedaż wódki stanowczo je s t zakazaną. Porządniej
szych zakładów, któreby stale zadość czyniły wymaganiom 
średniej klassy rzemieślniczej, wcale nie mamy. Je s t więc 
co w tym względzie do rozwijania i urządzania dla ludzi 
dobrej woli; jak  zaś wzięto się do tego za granicą i jakie 
otrzymano wypadki, zobaczymy w następującym artykule.

Adam Wiślicki.

ZAJMUJĄCA HISTORJA STOŁKA.
W e Francji niedaleko od miasta Ruen, we wsi 

Sen-Burgon, dnia 16 września 1804 roku, pewna 
dziewczyna siedziała sobie w cieniu krzaku i robiła 
pończochę; przed nią pasła się trzódka owiec, jej 
opiece poruczona. Prześliczny był dzień jesienny; 
na niebie żadnej chmurki, słońce dogrzewało jak 
latem. Nagle około godziny 3-ój po południu, Zu
zanna Żakucino, tak się zwała pasterka, usłyszała 
po nad sobą szelest w powietrzu, podobny do gwiz
du. Przelękniona Zuzanna zaledwie zdołała zerwać 
się, kiedy za nią w krzaku dało się słyszeć straszne 
uderzenie, sam krzak rozjechał się na wszystkie 
strony a z niego poleciały oderwane sęki i gałęzie. 
Na pomiętych chwiejących się gałęziach stał biały 
stołek! Zuzanna widząc to, upadła z przerażeniem 
na kolana i zaczęła wołać o pomoc; na to z okolicz
nych pól zbiegli się pasterze i rolnicy. Wszyscy ze

d o m o w y . •

zdumieniem spoglądali na cud, obnażali głowy i pa
dali na twarz, nikt nie wątpił, że ten stołek, do któ
rego żaden z obecnych nie śmiał dotknąć się, spadł 
prosto z nieba, niczem nie zamglonego, na którem 
żadnych szczególnych nie było znaków. Ale co zna
czył ten stołek, i dla czego Zuzannę spotkał ten 
szczęśliwy wypadek? Tymczasem niektórzy z wło
ścian pobiegli do wsi, dać znać o wypadku probosz
czowi, zkąd wkrótce napłynęło mnóstwo ludzi z księ
dzem i organistą na podziw. Niezbyt łatwowierny 
ksiądz, wysłuchał opowieści o cudzie z niejakiem nie
dowierzaniem; lecz ta była tak prosta i przekonywa
jąca, że nie było o czem rozprawiać; stołek spadł 
z nieba i powszystkiem! Oprócz księdza i kilku nie
dowiarków, cała wieś upadła na kolana. Nakoniec 
ksiądz kazał zdjąć stołek z krzaku, czego dokonali 
niedowiarkowie, nie bez pewnej ostrożności. Stołek 
nikomu nie wyrządził szwanku, a był dobry z praw
dziwego drzewa, stolarz który mu się pilnie przy
patrywał, wyrzekł: „eh, toć to wyrób z drzewa brzo- 
zowego, a robota fuszerska!” na co pobożni ze stra
chem przeżegnali się, stołek w tryumfie zaniesiony 
był na pewien czas do kościoła. Wiadomość o cu
dzie, ściągała zewsząd ciekawych włościan. Ksiądz, 
nie wiedząc co począć, pozostawił sprawę losowi. 
Najwięcej skorzystała Zuzanna; jedna dobroczynna 
wdowa przyjęła ją za dziecko, a pretendentów do 
ręki miała bez liku. Przez cały tydzień wrzały umy
sły, pomimo żartów ze strony niedowiarków, któ
rzy wszakże sami nie umieli rozwiązać zagadki. Na
koniec jednego pięknego poranku stołek zniknął, 
dokąd, jakim sposobem, nikt nie wiedział. Zale
dwie po roku dowiedziano się o szczegółach.

W  wigilją zniknięcia stołka, ksiądz w gazecie, ku 
wielkiemu zadowoleniu swemu, wyczytał co nastę
puje: Dnia 16 września z rana około godziny 9-ej, 
minut 40, znakomity badacz natury Gejlusak od
był drugą swoją nadpowietrzną podróż, wzniósł 
się na 7,016 stóp nad powierzchnię morza, jakiej 
wysokości nie dosięgał dotąd żaden człowiek. Będąc 
w odległości 7,000 metrów od ziemi, próbował przej
ścia w wyższe jeszcze warstwy powietrza, i dla tego 
wypróżnił łódkę z balastu, nakoniec wyrzucił i dre
wniany stołek, wktórym siadywał. Pomimo to balon 
nie poszedł wyżej i Gejlusak spuścił się na ziemię 
pomiędzy Ruenem i Dieppem około trzech lcwadransy 
na czwartą.” Ksiądz po przeczytaniu tej wiadomości 
uzbroił się w topór, i pod zasłoną nocy, udał się do 
kościoła, tuż przy jego domu będącego. Zaraz po
tem można było widzieć jasny płomień na kominie 
w gabinecie proboszcza. Znał on doskonale swoich 
włościan, i dla tego prawie po upływie roku, odkrył 
przed niemi tajemnicę stołka, chociaż nie wszystkich 
przekonał. Zuzanna zaś Żakucino, lubo wyszła za 
mąż i cieszyła się półtuzinem dziatek, do późnej 
starości słynęła pod nazwą: „dziewicy stołka.”

Mechaniczny kontroller dorożkarzy.
Świeżo dzienniki paryzkie ogłosiły o pewnym po

myśle nadzwyczaj dowcipnym i użytecznym; tyczy 
on się mechanicznego kontrollowania przebieżonej 
drogi przez wóz, brykę, dorożkę lub jakikolwiek 
powóz. Powierzając zatem obecnie komu konie z po
wozem na cały dzień, możemy już z pewnością wie
dzieć, co przez te kilkanaście godzin woźnica z nie
mi robił. Aparat służący do kontrolowania, umiesz
czony jest pod kozłem w maleńkićj skrzyneczce, do-
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Fze zamkniętej. Za jego to pomocą, jesteśmy w sta- 
e z matematyczną ścisłością wyśledzić każdy krok 

r°biony przez dorożkę, od czasu jej wyjścia z do- 
nau aż do powrotu wieczorem. Całe to curiculum, 
"ypisane znajdziemy na okrągłej karcie, po poło- 
" le białego i czarnego koloru, a wielkości tarczy 
z"’yczajnego pokojowego zegara.

Mamy przed sobą, mówi sprawozdawca, właśnie 
ilka jedną kartę, opowiada nam ona dokładnie 
"’szelkie przejazdy dorożki (fiakra) Nr. 1481 pod- 
Cza_s całego dnia 7go listopada 1864 roku. Furman 
'vyjechał z pod w ■órza w 10 minut po godzinie lOej 
pln(l; przejechał 3 '/2 wiorsty, aby udać się na stację.

zyb y  w s z y  tam oczekiwał na pasażera przez godzi
l i  potem zrobił kurs półgodzinny i jego pasażer 
Wysiadł na 600 kroków przed stacją, na której zno- 

stanąwszy dorożkarz, oczekiwał przez 50 minut. 
* °\vozów czekających było bardzo wiele na stacji, 
gdyż nasza dorożka postępowała naprzód w szeregu 
az pięć razy oczekując swojej kolei. Odbyła teraz 
cl'Va kursa zabierające czasu godzinę i 10 minut, 
Przedstawiając 43 wiorst ujechanej drogi. Pierwszy 
Pasażer wysiadł i został zaraz zastąpiony przez in- 
nego. Potem musiała jechać 2 ‘/ 2 wiorst, aby po
k o c ie  na swoją stację. O godzinie 2 i minut 20 wy- 
PaJ4ł dorożkę na godzinę jakiś pasażer, i trzymał 
J4 przez godzin 2 minut 40. Podczas tego czasu pa- 
8ażer zatrzymał się trzy razy, a mianowicie pierw- 
?^y raz przez 35 minut, drugi 20, a trzeci 30 minut. 
|  otem zaraz dorożka zrobiła 5 '/2 wiorst kursu. Na- 
k°niec odbyła ona jeszcze cztery inne mniejsze kur- 
Sa> i skoro została opuszczoną przez ostatniego pa
sażera o godzinie 11 minut 20 wieczorem, znalazła 
81ę W oddaleniu jednej mili od domu, do którego na 
n°c powinna przybyć z powrotem.

Oto co nam wykazuje mechaniczny kontroller 
wynalazku pp. Meuley i Verdier.
. Fan Meuley jest artystą i człowiekiem uczonym, 
jednym z najzręczniejszych i najzdolniejszych z po
między robotników sławnego Bregeta.

Kontroller ten przeznaczonym jest do dorożek, 
a e nie z wielką zmianą może być zastosowanym tak
że do wszelkich wozów i powozów, które właściciel 
zaocznie powierza furmanowi, a chciałby też słusz
nie wiedzieć, czyli ten godzinami całemi nie kazał je 
go koniowi wyczekiwać gdzie przed szynkiem lub 
karczmą, jak  to się często dzieje.

Kontroller ten jest i z tego korzystnym, że poka
zuje z całą ścisłością pasażerowi co powinien zapła- 
?lc za jazdę woźnicy, co jak  w wielkich miastach 
jest rzeczą ważną, bo tu niema zwyczaju płacić do
rożkarzowi za kurs ogólnie, ale stosunkowo do 
Przebytej drogi.

M jaki zaś sposób dało się to wszystko na jednej 
abbey wykazać, nie będziemy tu opisywali, gdyż 

°pi8 taki byłby trudny a nie jasny. Możemy tylko 
Powiedzieć, że cały użyty mechanizm jest niezmier
ni6 prosty, tak jak  wszystkie pomysły i wynalazki, 

iedy są dokonane z wielkim talentem. Są tutaj trzy 
, azowki poruszane przez mechanizm zegarowy po
uczony z kołami powozu. Wynalazcy przewidzieli 

)vszystko naprzód, nawet to, że naznacza się osobno 
Urs robiony za rogatkami miasta, który naturalnie 

"szędzie jest droższy jak  w samem mieście. Me- 
r, a?iczny ten kontroller, jest już prawie od półroku 
Próbowanym u wielu powozów do najęcia, należą- 
ych do wielkiej Cesarskiej kompanji omnibusów

w Paryżu i jak  dotąd, wypadki z tych prób mają 
być zupełnie zadawalniające.

Przyrząd ochraniający od skaleczeń lub śmierci 
ludzi pracujących przy machinach.

Spostrzeżenia p. Dolfuss, jednego z najznaczniej
szych przemysłowców w Alzacji, wykazały, że na 
111 wypadków zranienia lub śmierci spowodowa
nych przez machiny w ruchu będące, jakie miały 
miejsce w przeciągu 2 ,/.I lat w Mulhouzie i okolicach, 
największa liczba, (35) pochodziła z pochwycenia 
przez koła zębate machin, następnie z porwania przez 
pasy i inne części przesyłania ruchu, (13) a po tych 
dopiero, w mniejszym znacznie stosunku, następowa
ły wypadki spowodowane przez rozmaite machiny 
specjalne. Spostrzeżenia te, wykazujące tak znaczną 
ilość nieszczęśliwych wypadków w krótkim stosun
kowo czasie i w jednej tylko ęrowincyi, dają nam 
miarę niebezpieczeństwa,na jakie narażeni są. robot
nicy przez własną nieostrożność, lub przez złe urzą
dzenie organów ruchu, a zarazem pozwalają ocenić 
ważność prac i pomysłów, mających na celu usunię
cie najgłówniejszych przyczyn, wspomnionych wy
padków. Tą bezwątpienia myślą powodowana Akade- 
m jaN auk w Paryżu, nie wahała się przyznać jednej 
z nagród Montyona, p. Herland, wynalazcy prostego 
bardzo przyrządu, do zakładania zrzuconych pasów, 
na koła pasowe, bez narażenia na niebezpieczeństwo 
robotnika, czynność tę wypełniającego. Grdy obecnie 
przyrząd ten w wielu fabrykach francuzkich, a mia
nowicie w obszernych warsztatach wynalazcy w P a 
ryżu, został zastosowany i w  użyciu okazał się prak
tycznym, podajemy tu jego opis, w nadziei, że wła
ściciele fabryk tutejszych, nie będą szczędzić niewiel
kiego nakładu, aby po zarządzeniu stosownych prób, 
przyrząd ten w zakładach swoich wprowadzić.

Figury 1 i 2 przedstawiają nam przyrząd Herlan- 
da w dwóch widokach:

a) koło pasowe lub bęben, osadzony stale na głów
nym wale przesłania ruchu i połączony pasem z rym- 
szajbą t, osadzoną na samej machinie lub też jej przy
stawce.

d; widełki prostokątne, obejmujące pas i umiesz
czone w blizkości bębna.

e; drąg łamany o nierównych ramionach, obraca
jący się około osi i służący do przesuwania widełek 
na prawo lub na lewo.

g; główna część przyrządu, która może być albo 
odlana w jednej sztuce z bębnem, albo też wyrobio
na z blachy żelaznej i zastosowana do istniejących 
jej przyrządów, przesłania ruchu. Część ta umiesz
czona z boku bębna, i styczna w jednym końcu do 
wału lub szaby, idzie w kierunku równoległym od 
promienia; następnie zagina się, zbliża stopniowo do 
obwodu bębna, i w końcu staje się do niego styczną. 
W  punkcie styczności szerokość jej jest 0; następnie 
powiększa się aż do ̂  punktu największego zgięcia, 
w którym szerokość jej,jest nieco większa od szero
kości pasa, tak, że wyprostowana na płaszczyźnie 
część ta, miałaby kształt czworoboku, złożonego 
z wązkiego prostokąta i trójkąta prostokątnego. 

i; powierzchnia otaczająca wał lecz niedotykająca go.
t,t; przeszkody ograniczające ruch drąga łamane

go, a tem samem i przebieg widełek.
Aleksander Miecznikówski.
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R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  Numerze 2 3 Opiekuna Domowego, podaliśmy arty

kuł pod tytułem „R ady dla pływaków;” dziś dla uzupełnienia 
przestróg tam podanych, zamieszczamy uwagi nadesłane 
nam przez jednego z doktorów warszawskich.

Kurcz, który dość często napada ludzi pływających i staje 
się przyczyną ich zguby, jes t nerwowem skurczeniem się 
muskułow. Przypadłość ta, najwięcej się trafia w łydce i w koń
cu nogi. Oprócz doznanych z tego powodu boleści, kurcz 
jeszcze paraliżuje chwilowo wszelkie poruszenia pływającego 
człowieka. W  tym przypadku będąc, trzeba się przewracać 
na wznak i starać się utrzymać na wodzie za pomocą rąk. 
Potem należy wyciągnąć nogi powoli, piętami naprzód, na
chylając do nogi palce. W  ten sposób łydka ściągnięta kur
czem, będzie się mogła rozprostować i kurcz z niej zniknie. 
W  ogóle ze zdrowych rad poprzednio w Opiekunie Domo
wym podanych i z tego dodatku o kurczu, widzieć się daje, 
że pośród wszelkich niebezpieczeństw, ratunek pływaka znaj
duje się głównie w przytomności jego umysłu, jaką  zacho
wać można. Da tego najprzód obznajmić się należy z każ
dym n ie b e z 
piecznym sta
nem i wiedzieć 
należy co czy
nić w y p a d a , 
aby u n ik n ą ć  
niebezpieczeń
stwa, skoro się 
w niem nagle 
ujrzemy. Do
dajmy jeszcze 
i to, że dobry 
pływak nigdy 
u i e p o w i nien 
się p rz e ra z ić  
tem, jeżeli poł
k n ie  pomimo 
swej woli kilka 
tęgich ły k ó w  
wody, i że po- 
w i n i e n  s i ę
przyzwyczajać P rzy rząd  ochran ia jący  od skaleczeń lub śm ierci w fabrykach 

do tego, żeby mógł pozostać czas pewien, bez oddychania pod 
wodą. Głównym jednak warunkiem dla kąpiących się, po
winno być to, aby w stanie rozgrzania lub spocenia się, nic- 
chodzili do kąpieli, ani też prędzej jak  w cztery godziny po 
najedzeniu się, gdyż przez to unikną kurczów, reumatyzmów, 
a co gorzej jeszcze —  apopleksji.

—  Instytut Kupera (Cooper) w Nowym-Yorku do wy
kształcenia moralnego, fizycznego i umiejętnego, zawdzięcza 
swój początek zamiarowi aby ludziom niezamożnym, a pil
nym, dostarczyć możność do ogólnego umysłowego oświecenia 
się. Kuper sam był niegdyś zupełnie ubogim wyrobnikiem, 
który w początku tego stulecia zarabiał na życie jedynie 
zbierając i sprzedając po ulicach Nowego-Yorku odpadki 
żelaza i miedzi. Po dziesięciu latach stał już na czele fa
bryki miedzianej blachy, a w roku 185 2 posiadał prżeszlo 
milionowy majątek. Otwarcie powiadał, że sam w życiu 
często uczuwal, jak  brak umiejętności tamuje rozwój czło
wieka i niepozwala mu stać się pożytecznym członkiem 
społeczeństwa, i w tej myśli założył instytut, w którymby 
młodzi ludzie, po nabyciu zwykłej nauki szkolnej, mogli 
bezpłatnie kształcić się i doskonalić we wszystkich techni
cznych umiejętnościach. Rzecz szczególna, że do stałego 
komitetu nadzorczego, powołuje on jednego z dziennikarzy.
W  Ameryce oddawna czują wartość i wpływ prassy na ogół.

—  Pewien aga turecki chwalił się, że miał konia, na 
grzbiecie którego mógł pić kawę w galopie, tak, że żadna 
jej kropla nie wypadła z filiżanki.

A n e g d o t a ,
Niedawno komornik miał w Paryżu przyaresztować 

za długi, wedle wyroku Trybunału Handlowego, pewnego 
kupca posiadającego skład ubioru przy ulicy Bourbon. 
Trudno jednak było tego wyroku dopełnić, gdyż kupiec 
bardzo przezornie trzymał się swojego domu, niewyehodząo 
ani krokiem za próg, a wiadomo że wedle prawa, w domu 
za długi aresztować nie można. Komornikowi znudziło się 
czekać na szczęśliwą jaką okoliczność wyprowadzającą ku
pca z domu; postanowił więc uciec się do wybiegu i ten mu 
się udał przewybornie. Namówił oń dwóch chłopców, dając 
im w rękę po kilkanaście groszy, aby jeden starał się niby 
odczepić wiszącą przed sklepem na wystawie kamizelkę, 
a drugi aby począł wtedy gonić go, krzycząc: Złodziej! Co 
gdy się stało, kupiec, zapomniawszy całej swój przezorności, 
wybiega ze sklepu, aby chwytać uciekającego winowajcę,

lecz czatujący 
komornik, za
chodzi mu dro
gę i w imieniu 
prawa kładzie 
areszt na nie
go.Biedny ku
p ie c  dopiero 
t e r a z  oprzy
tomniał i po
z n a ł ,  że  go 
schwytano na 
wędkę, ale już 
nie było innej 
r a d y , ty lk o  
m u s i a ł  je 
chać do klatki, 
która się nazy
wa więzieniem 
Clichy, gdzie 
w Paryżu sa-

(str. 227, szp. 2). — (R ysow ał i w ycią ł K. K uczyński;, dzają wszyst
kich niewypłacających swych długów.

AT y  ś 1 i i Z cl a n. i a..
—  Nie jes t dla tego dziś strasznem, kto ciągle myśli

0 jutrze.
—  Postępujemy dość szybko w krainie materji— w krai

nie ducha, jesteśmy co najwięcej: kroplą wody w oceanie.
—  Zbytek form zewnętrznych w pojedyńczym człowieku

1 narodzie, jes t oznaką wewnętrznego upadku.
Nieszczęście jes t pojedyńczem dla tego, który je  zno

sić potrafi— podwój nem dla tego, który rozpacza.
—  Nic t e n  je s t sierotą, któremu pomarli rodzice— lecz 

ten, któremu nie dali wychowania.
Roztropność bez odwagi, rzecz bezużyteczna— odwa

ga bez roztropności, szaleństwo.
Lepsza kapota przy cnocie,— niżeli podłość przy zlocie.
Małżeństwo jest to wspólka, do której mąż przynosić 

powinien rozum i serce— żona, serce i rozum. Zyskują na 
tem i sami wspólnicy i ich spadkobiercy.

W  gospodarstwie rolnem, a bodaj i każdem, są rze
czy niezbędne- -konieczne— potrzebne- i przyjemne; nie- 
wolno zmieniać ich porządku pod karą upadku gospodar
stwa i zmarnowania pracy.

Ziemia tak wielka! czemuż ludziom na niej tak ciasno?!

w Drukarni J . Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Dnia 30 Czerwca (12 Lipca) 1865 r.


